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z ostatnici chwili Prowokacje Gdańska nie maja końca!
P o d c za s  k a ta s tro fy  s a m o c h o d o w e j B e z  m i e d z y  R z ę d u  R z e c z y p o s p o l i t e j

(zderzenia samochodu ciężarowego z wozem cię- a  _ _„ «  r  % I w *  ■ wH*< m* * as a • , .—  Senat (dolnego Miasta,,zaprosił noGflansKn flotę niemiecku
Zam ach na m inistra z związku z wiadomościami prasy liiemiec- , Genewa* /Nadeszła m wiadomość, że senat

Bern. Cała prasa szwaicarska omawia z ży- kie-* 0 wizycie floty niemieckiej w Gdańsku dono- W. Miasta Gdańska zwrócił się wprost do rządu 
wem zajędicm niedoszły do skutku zamach na p szą z miarodajnego źródła, co następuje: niemieckiego z zaproszeniem floty niemieckiej.
Musy. szwajcarskiego ministra finansów. W ehwi , *N? wiadomość o zamierzonej ważycie esika- Tutejsze koła polityczne wyraźnie są tą wiiado-
ii kiedy p Musy przechodził ulica zbliżył sie do . y niemieckieJ w* Gdańsku rząd polski zwrócił mością zdziwione, wskazując przedewsizystkiem 
niego pewien mężczyzna który skierował w jego s?ę- do rz^dd ,?z®szyza Pośrednictwem posła poi- na to, że zaproszenie takie mogło nastąpić tylko 
stronę broń palna. P. Musy zdołał się uchylić ^kiego w Berlinie \\ysoc.uego, przedstawuąjąc, że za pośrednictwem rządu polskiego, zastępującego 
zanim padł strzał. Zdaje się, że chodzi tutaj o czyn £ttoment odjjycia wizyty nie jest odpowiedni wo- W. Miasto w jego sprawach zagranicznych, poza- 
nriepoczytalne^o ^ec PewneS° podniecenia umysłów ludności oraz tern, że w obecnej atmusferze, panującej w Eu-

„  . ' . . _  nieuregulowania przepisów' portowych. W celu ropie, wobe: stanu spraw' niemieckich w Gene-
K on cert P a d e r e w s k ie g o  W Paryżu  umknięcia zadraśnięć i komplikacyj rząd polski wie i Lozannie, wobec stadjum obu konferencyj,

Bruksela. Królowa belgijska wyjeżdża do Pa- zasiu*pr°wął odroczenie terminu tej wizyty. wizyta taka byłaby najmniej wskazana. Mówią w
ryża specjalnie, aby być na koncercie Paderew- Przy tej sposobności rząd polski otrzymał u- Genewie, że rząd niemiecki kieruje się agresyw-
s>kiego, zapowiedzianym na dzień 25 bm. w okre- ! zędo\v$ informację o zapi oszeniu floty niemiec- nem i nastrojami pewnych kół mieimieckich i nie 
sie obchodu Chopinowskiego. J kiej Przez Gdańsk, co sprzeciwia saę obow iązują- stosuje drogi spokoju ii rozsądku, o której tak du-

cym układom. żo mówi w Genewie i Lozannie, i nie zrezygnuje f-l
W i z y t a  D O ls ic a  w  C h ^ r h o u r o u  Komisarz Generalny R. P. zażądał zatem wy- ze swego ewentualnego zamiaru. W ten sposób

'  H  w w u is u  jaśnienia od senatu W. Miasta w' tej sprawne, Na na terenie genewskim stwarza się nową sytuację
Do Cherbourga przybył polski transporto- powyższe zapytanie senat nie udzielił do dnia zarówmo w' stosunku do W. Miasta, jak i w stosun 

wiec wojenny „Wilja“, mając na pokładzie fcrzy- dzisiejszego odpowiedzi. ku do Niemiec.
dziestu wychowanków' szkoły podchorążych mary » nHiUL-._... .. -.. ■ ------------------
narkl wojennej, z komendantem szkoły, kdrem- n  c ry i  . _  jlS P r z y j a z n y  Niemcom organ antypolski i  Pomorzu

, rewizytował ich na w k ”  ÓstetnSrÓ L °a  Iran 1>art“ .Pc!w.azn«  .analiz* całokształtu zagadnień pogodzie si* z faktem, że Pomorze należy do Pol- 
cuskie w ta i i  nSrski*^ n.zadz? y S f  oi.cerów "  3 f i f 1Ch’ sluza' ! 'cl> “  « »  « •  konferencji lo- ski i że Polska nie zgadza się „a dyskusje w spra- 

1 nodchorażvch W ilii“ i Rur7v“ nr7vipHp na i-tń zansL,!eJ. wrie ustąpienia tego iterytocium, które w ich poję-
fem w miłym nastroju jedzono khk?  ̂godzin i VV ostatnim modmymz kolei artykule jest o- ciu jest najlepszą częścią Polski. Nie udało mi się

ym .uoju spęuzono kilka godzin. mawiana sprawa Pomorza. Artykuł ten zasiugu- spotkać, ani jednego Polaka, nawet skrajnego so~
Z a w ro tn a  s zyb k ość  je na szczególną uwagę, albowiem antypolski kie cjalisty. który byłby gotew' podjąć dyskusję w A

Lyon. d en n ik i tutejsze donosz*, że pilot sprawie Pomorza".
Manel Haeglen, który ma zamiar wziąć udział Guardian", przeprowadzając obszerną analizę ar- ń ■ »Nłewątpllwie nawet 70 lat temu pisze j j
w międzynai odowych zawodach o puhar Michę- gumentów polskich .i niemieckich w spraw ie Po- dziennik — omorze było / ainieszkane przez lud- 
lin dokonał piobnego lotu, ustanawuając rekord morza, daje wyraźna przewagę argumentom poi- no ĉ vv olbizymiej większości polską. Następnie 
na trasie iParyz — Tuluza Przestrzeń tę, w'yno- skim 6V s ł pod panowaniem Bismarcka zaczęła się gwałtow'-
szącą 600 km., przeleciał on w 1 godz. i 55 min. ‘ Gdyby w Europie mońia bvło wvtworzvć na germanizacja. Mimo to podkreśla „Manche- 

co stanowi średni* 913 kim. na godżin* pisze d' lcymJJi i i  Tpsz* M m oX V psy*hólScz- ater Gwardian" - -  okręgi wyborczo na Pomorzu
O fia ra  sa m och od u  ną — to sprawa ta nie byłaby wcale tak szalenie H ys.̂  a}y polskich posłow do Reichstagu, co sta­

ro  a w  u ■ -/u • i- ważna, jak .o się dzisiaj wydaje każdemu Niem- znakoouty argument dla .Polski, wobec tego
Filadelfja. Ksiądz Jan Zbytmewskii, proboszcz cowj Niew ątpliwie bvło t > wielkim błedem trak ze wybory te były tajne i wolne od wszelkiego 

parafji polskiej we iWillwood, w stanie New Jersy tatów pokojowych, że wybrały taMe właśnie roz- naclsku. Mimo wielkich wysiłków, Niemcom nie 
,srmel c wypadku samochodowym w wiązanie zagadnienia dostępu Polski do morza, udało się zgermamzować Pomorza, gdy tymcza-

Filadelfji. (Trzeba był j przywrócić Po’sce odwieczne jej gra- s?m G, a .̂orri od ezasu ukończenia wojny udało j
Torpedowce angielskie opuściły * * * * wp<>lsklem

G d yn ię  Jeśli Polsika miała być przywrócona — pisze w traktacie pokojowym. Obecnie liczba
W niedzielę o godz 18,35 dywizjon kontrtor- dalej „Manchester Guardian" — co było logicz- o ^ rZU doszła d<Ł.prawie 90 proc. 1

pedowców brytyjskiej marynarki wojennej opuś- nym rezultatem idei uwolnienia uciśnionych na- o iomiczme Pomoize napewno me ucierpiało . J
r ciił port gdyński, żegnany przez marynarkę polską rodów, która dominowała nad całem XIX stule- Wywody „Manchester Guardian" sa ndetylko 

4 /k > . « .  ciem, to było niezbędnem przyznać Polsce ten do- jaskrawym "dowodem słuszności polskiej tezy w
l U - i e C i e  D O W f O t l l  S l d S k d  Stęp. Byc może, ze dostęp Polski do morza poprzez sprawie Pomorza, lecz także -świadczą o tern, że

r  Litwę do Kłajpedy byłby lepszem rozwiązaniem, mimo wysiłków niemieckiej propagandy czas ro-
mząłn n 5  M d f iP r 7 V  to rozwi^zanie P° łini’* większego oporu, (ca bi swoje i zmienia nawet przekonania „Manche-

usa i w i i v  ■ kuv>i«.i 91 proc_ Polaków na Pomorzu miało zostać pod ster Guardian". Jl
Katowice, 20 6. Wczorajsze uroczystości, zwią g = g g = g a — 1—   J==—‘—  111 —   ■ łli-----js-lh  —- 

, zane z 10-leciem objęcia Śląska przez Polskę, roz- Po nabożeństwie uformował się olbrzymi po marsza górniczego gości powitał dyrektor wyż- i f l
poczęły się uroczystem nabożeństwem, odprawie- chód, który przeszedłszy ulicami miasta, ustawił szego urzędu górniczego inż. Malawski poczem 1
nem przed ołtarzem po-lowym, ustawionym na sto się na rynku, gdzie do z oblanych przemówił pre- orkiestra odegrała hymn narodowy. Zkolei wv- I
pniach gmachu wojewódzkiego. Nabożeństwo od- zydent miasta Kocur, poczem orkiestra odegrała , głoszono szereg referatów. I
prawił w asyście licznego duchowieństwa ks. in- hymn narodowy i „Rotę", w czasie której zebrane Sosnowiec, 20. 6. W dniu wczorajszym odbv-
fułat Kasperlik Obszerny plac przed gmachem na rynku tłumy składały ślubowanie. ła się tu wielka uroczystość z okazji 10-lecia nrzv I
Urzędu Wojewódzkiego zadęły oddziały wojskowe W godzinach popołudniowych na bo-isku łączenia G Śląska do Polski. Miasto przybrało i
P. W. i W_ F., Związek Oficerów Rezerwy, Po- miejscowej Pogoni odbyło się widowisko „Krako- wygląd odświętny. Flagi o barwach narodowych 1
wstańców Siąskich, Legionistów Związek Strze wiacy i górale". powiewały nie tylko na gmachach urzędowych I
lecki, Sybiraków, młodzież szkolna atp. W po- W dalszym ciągu uroczystości górniczych w lecz i na domach prywatnych Rano oman-izarie I
blizu ołtarza zajęli miejsca p. minister Żarzyć- związku z 10-leciem przyłączenia Śląska do Pol- społeczne za Związkiem Powstańców Śliskich na m
ki, p. minister Boerner, przedstawiiciele władz ski odbyła się w sali posiedzeń magistratu mia- czele udały się z*przed płyty Nieznanego Żołnie- I
państwowych i inni. sta Królewskiej Huty ał.ademja. Po odegraniu rza na cmentarz przed pomnik poległych Po- I

4 >



wstańców i tu l-mi nutów em milczeniem uczci­
ły pamięć poległych, poczcm nastąpiło złożenie 
wieńców oraz wygłoszenie przemówedń. Z cmen­
tarza 10-tysięczny pochód ruszył na pola Szopie 
ruic, połażone przy dawnej granicy dwóch zabo­
rów. Tu do pochodu przyłączył się drugi .wchód 
ludności śląskiej. Po odprawieniu mszy płowej 
i odśpiewaniu „Boże coś Polskę11 wygłoszono sze­
reg przemówień.

Na Śląsku przed 
dziesięciu laty

W dniu 20-ym czerwca 1922 r. wojsko poi 
skie, pod dowództwem jen, broni Stanisława Szep 
tyckiego, wkroczyło na Górny Śląsk, obejmując 
w posiadanie w imieniu Rzeczypospolitej przy­
znaną nam decyzją Rady Ambasadorów z 20 paź­
dziernika 1921 r., część obszaru plebiscytowego 
Obsadzanie Górnego Śląska przez wojska polskie 
trwało do 29 czerwca 1922 r. i odbywało sdę strefa­
mi, których było cztery

Tak zwany „Trójkąt Trzech Cesarzy11, symbol 
rozbioru Polski i wiekowej niewoli, został bezpo­
wrotnie zniszczony!

X
Dnia 20 czerwca 1922 r. obsadzono pierwszą 

strefę, obejmującą miasto Katowice i powiat ka 
łowicki.

O godz. 8-ej rano straż przednia wojska pol­
skiego. złożona z samochodów pancernych i szwa- 
idronu kawalerji, stanęła na dawnej granicy — 
nieco później przybył ze sztabem jen. Szeptycki.

Przv dawnych budkach granicznych, od stro­
ny polskiej i śląskiej ustawiono bramę powital­
ną, do której słupów przymocowany był łańcuch 
żelazny, pomalowany czarno i biało, tj. w bar­
wach pruskich Wojsko polskie zatrzymało się 
przed łańcuchem,

Po przemówieniach powitalnych pierwszego 
wojewody śląskiego, posła Józefa Rymera d de­
legata biskupiego, ks. prał. Kapicy, którym od­
powiedział aa powitanie jen. Szeptycki, przed łań 
cuchem stanął powstaniec śląski, inwalida i roz­
bił łańcuch młotem, wołając:

„Pękajcie okowy niewoli! Górny Śląsk jest 
wolny, armjo polska wkraczaj nań d połącz go z 
Polską!11

l.ań ..h, przerwań." na dwie częóc: opadł 
na ziemię i jen. Szeptycki przekroczył na czele 
wojska granicę przy dźwiękach hymnu .Jes/ ẑe 
Polska nie zginęła11. Już na ziemi śląskiej sześ­
cioletnie dzń wczątko górnośląskie wręczyło jene­
rałowi bukiet róż czerwonych i białych.

Po przekroczeniu granicy, co nastąpiło punk­
tualnie o godz. 9-ej rano, pochód ruszył do Kato­
wic. Przed wojskiem szły banderje włościańskie, 
organizacje zawodowe i kulturalne, Sokoli, Har­
cerze, Związek Hallerczyków, powstańcy ślązcy; 
— wzdłuż całej drogi stały nieprzerwane szpale­
ry publiczności, witającej wojsko polskie. Entu­
zjastycznym okrzykom nie było końca. W miej­
scowościach. przez które pochód przechodził, sta­
ły bramy triumfalne.

X
Na granicy miasta Katowic powitał wojsko 

polskie burmistrz miasta, dr. Górnik oraz — w 
imieniu ludności niemieckiej — dr. Reichelt.

W drodze do śródmieścia wojsko polskie ob­
sypywano 1.wiatami; — zdawało się chwilami, 
że entuzjazm rozsadzi lada chwila karne szpalery 
publiczności, która pośpieszy uścisnąć każdego 
z żołnierzy w szeregu osobno.

Na rynku jen. Szeptycki dokonał przeglądu 
wojska, po przeglądzie żaś odprawiona była po­
łowa msza św., którą celebrował teraźniejszy bi­
skup częstochowski, wów< zas zaś proboszcz pa­
raf j i Najśw. Marji Panny w Katowicach, ks. dr. 
Teodor Kubina.

Po mszy św. na trybunę wszedł b. komisarz 
plebiscytowy, poseł Wojciech Korfanty.

• „Przybyłaś do nas, Polsko! — mówił Korfan­
ty — z sercem przepełnionem czcią nabożną, wi­
tamy Cię, Matko-Ojczyzno! W' tej wielkiej chwili 
dziejowej, my, najmłodsze Twoje dzieai, ślubuje­
my Ci wierność, miłość i posłuszeństwo bez gra­
nic, a zato przyjmij nas jako oddane Ci sercem i 
duszą dzieci Twoje, które Twoje zjawienie się na 
ziemi naszej gorzkiemii łzy wypłakały i potaka- 
mii krwi okupiły.

Polsko! Bądź nam Matką troskliwą! Ostatnie 
wbijasz pale granic Twoich. Tu, na zachodzie, stoi 
żywy mur z piersi mężów w boju zahartowanych 
gotowych zawsze do Twojej obrony.

Polsko! Korzymy się przed Twoim majesta­
tem, oddają - Ci ciało ii duszę11.

Tak ustami wodza swego lud śląski wiitał przed 
dziesięciu laty Polskę i Jej wiadze.

„Kurjer Warszawski1''

Potężna manifestacja
pogotowia obronnego Poznania
Poznań, 20. 6. W związku z uroczysleot zakon 

czeniiem święta sportowego W. F. i P. W. odbyła 
się na Placu Wolności potężna manifestacja po­
gotowia obronnego społeczeństwa miasta Pozna­
nia. Przemawiał prezydent miasta Ratajski, któ­
ry stwierdził, że codzienną naszą troską będzie 
wychowanie narodu w tym kierunku, by fizycz-

Górny Śląsk a obrona państwa
Odzyskując przed dziesięciu przeszło laty 

Górny Śląsk, zdobyliśmy drugi, obok Pomorza, 
czynnik mocarstwowego stanowiska Polsiki, oraz 
jej ścisłego z Zachodem związku. Przez wydar­
cie Prusom dzierżonego tak brutalnie łupu Fryde 
ryka II, zyskaliśmy ponadto jedną z głównych 
podstaw siły obronnej państwa.

Strategiczna wartość tej dzielnicy wynika 
przedewszystkiem z geograficznego położenia 
Śląska. Niezwykle gęsto zaludnione obszary 

górnośląskie kryją u podstaw państwa jego naj­
żywotniejsze ośrodki, oraz szachują skutecznie 
jeden z głównych kierunków niemieckiego na 
Polskę najazdu. Wpływ Górnego Śląska na losy 
naszych ewentualnych walk z .Niemcami, już tak 
znaczny w następstwie samego położenia, stać 
się może decydującym w razie wojennego współ­
działania Czechosłowacji z Polską. Jest to jednak 
tylko jeden z tak różnolitych dzisiaj czynników, 
rozstrzygających o potędze obronnej narodu. W 
przyszłej wojnie rola techniki wojennej będzie 
wprost niezmiernie doniosła. Odegra ona, jak w 
1918 r., rolę jednego z dwóch czynników głównych 
który obok człowieka rozstrzygnie o klęsce, łub 
zwycięstwie. Wskutek potężnego rozwoju tej tech 
ni-ki właśnie, oraz wskutek przemysłowego przy­
gotowania kraju do wojny, .mogły Niemcy prze­
ciwstawiać się skutecznie w przeciągp 4 i pół lat 
wielokrotnie silniejszym i otaczającym ich ze 

wszystkich stron przeciwnikom.
Górny Śląsk odgrywał w tej walce, budzącej 

podziw śwtiata, rolę niepoślednią. Już Fryderyk 
TI, zagarnąwszy Śląsk, tutaj właśnie stworzył 
pierwsze na. wielką zakrojone .skalę podstawy dla 
pruskiej fabrykacji broni i amunicji. Nieco pó­
źniej, bo w okresie walk napoleońskich, Górny 
Śląsk stał się bazą materjalną i ośrodkiem taj­
nych zbrojeń pruskich. Karabiny, działa i amu­
nicja, fabrykowane masowo w Gliwicach, umo­
żliwiły ScharnhorsTowi w okresie okupacji fran­
cuskiej należyte uzbrojenie licznej, jakkolwiek 
w podziemiach formowanej armji, która w 1813 
roku wzięła upragniony odwet pod Lipskiem. A 
zatem czterdzieści lat świadomych rządów Fry­
deryka Wielkiego wystarczyło, ażeby z ie j  nowej 
dzielnicy uczynić ostoję siły odpornej Prus. Gdy­
by nie potężnie rozwijający się już wówczas prze­
mysł górnośląski, tajne plany i zamierzenia pru­
skich mężów stanu z tego ciężkiego dla dch pań­
stwa okresu, pozostałyby w dziedzinie słów i nie­
realnych marzeń. Nie dziw więc, że rządy pru­
skie, czyniły następnie wszystko., ażeby Górny 
Śląsk zespolić jak najściślej z państwem Hohen­
zollernów i uczynić zeń podstawę ich mocarstwo­
wych dążeń. Tak się też stało w istocie rzeczy. Ce­
sarskie Niemcy, zatem znalazły w 1914 roku w u- 
przemysłowionej dzielnicy górnośląskiej jedno z 
niezawodnych oparć dla swej największej i naj­
sprawniejszej w Europie od czasu zwycięstw z 
pod Sedanu i Sadowy, potęgi militarnej.

Znaczenie materjału technicznego, a co za 
tem idzie 1 przemysłu na wojnie, wzrosło od te­
go czasu wielokrotnie w następstwie doświadczeń 
poczynionych podczas ostatniej nawałnicy świa­
towej Pamiętać o tem należy bez wpadania w 
przesadę, która bezduszny materjał chciałaby 

przeciwstawić człowiekowi — czego absurdalnym 
wyrazem jest rozpowszechniona w Niemczech o- 
pinja, że „ostatnią wojnę wygrał jenerał Tank, 
a nie jenerał Foch11.

Zapotrzebowanie materjału technicznego na 
wojnie jest również w obecnych warunkach nie­
zwykłe, jeżeli armja francuska zużywała w dru 
giej połowie roku 250.000 lekkich pocisków ar­
matnich dziennie, a samolot bojowy nie wytrzy­
mywał dłuższej służby w polu, niż 3 — 4 miesięcy 
Liczby te podkreślają dobitnie obecną rolę prze­
mysłu w dziedzinie obrony państwa. Wzmoże się

ona jeszcze w przyszłości, w której trudności fi­
nansowe najbogatszych nawet państw i niesła­
bnący wciąż postęp broni i technicznych środ­
ków walki, nie pozwolą na wystarczające za­
opatrzenie, już w dobie pokoju stoków mobili­
zacyjnych Siła przemysłowa kraju zatem po­
krywa się dzisiaj w całości z jego siłą wojskową.

Wiemy aż nadto dobrze, że cywilny i rzeko­
mo rozbrojony, w myśl traktatu wersalskiego, 
przemysł Rzeszy jest najpotężniejszym na świę­
cie arsenałem wojennym. Olbrzymie sumy pie­
niężne, przeznaczane od szeregu lat na ten cel z 
budżetu Reichswehry, miljardowe kredyty i gwa­
rancje kredytowe, udzielane tym gałęziom prze­
mysłu niemieckiego, które służyć mają bezpośred 
nio wojnie, przygotowują silne podstawy pod po­
tęgę materjalną przyszłej armji niemieckiej. Cha­
rakter masowy tych przygotowań, ich usunię­
cie się z pod wszelkiej, nawet parlamentarnej kon 
trodi, czyni je specjalnie groźnemi. Tem większa 
przeto dla nas wagę posiada Górny Śląsk wraz ze 
swym rozbudowanym na olbrzymią skalę prze­
mysłem węglowym i metalurgicznym, który jest 
zawsze naturalną podstawą przemysłu wojenne­
go-

Zapewnienie państwu 'chociażby niepełnej 
samowystarczalności jest rówmie ważne ze stano­
wiska jego siły odpornej Dążą do niej za wszelką 
cenę Niemcy powojenne, zabiegając konsekwent­
nie i nie. bez poważny.-h rezultatów' o zupłene 
uniezależnienie się pod tym w zględem od zagra­
nicy. Górny Śląsk, który posiada węgiel, cynk 
i ołów i który dysponuje wszystkiemi elementa­
mi, potrzebnemi dla fabrykacji materjałów wy­
buchowych i chemicznych środków' walki, jest je­
dnym z rozstrzygających czynników w tej dzie­
dzinie, względnej zresztą niezależności.

Dla kraju tak wybitnie rolniczego, jak Pol­
ska, górnośląski rezerwo ar ludzki posiada wiel­
ką wartość, gdyż podstawą dobroci wojska przy­
szłości jest nietylko należycie wyszkolony żoł­
nierz, ale ii robotnik obeznany z obsługą maszyn 
i umiejący niemi kierować. Jego rola staje się 
przy milicyjnem z natury rzeczy, wobec krótko­
trwałej służby, szkoleniu żołnierzy, tem więk- 
.szą, im bardziej nowoczesnem jest zaopatrze­

nie armji.
Lud Górnego Śląska ponadto odznacza się 

bardzo żywą inteligencją i gorącym patrjotyz- 
mem. Te wartości moralne Ślązaków'są bezcen­
nym nabytkiem dla Polski, gdyż w jej trudnych 
i skomplikowanych warunkach w'alka z najaz­
dem potrzebuje wielkich sił. Ażeby ją wygrać, 
trzeba się oprzeć na uświadomionych i patrjoty- 
eznie myślących masach. A pod tym względem 
jako materjał żołnierski, wielkie walory posiada 
zahartowany w wiekowej o sw ą narodowość i re- 
liigję walcę Górnoślązak. Są to momenty szcze­
gólnie ważne w epoce wojen narodowych, która 
pomimo futurystycznych nieraz co do przyszłości 
zapowiedzi trwać będzie i nadal. A w razie kon­
fliktu zbrojnego wciąga cna w grę uczucia a na­
miętności całych ludów '. poszczególnych żołnie­
rzy.

Z tych oto względów nasza najstarsza dziel­
nica piastowska posiada tak wielką wragę dla o- 
hrony państwa. Dzięki bohaterskim‘wysiłkom lu­
du śląskiego, powróciła ona na zawsze w' 1921 ro­
ku, po wielowdekowem oderwaniu od pnia rodzi­
mego, do Rzeczypospolitej, ażeby objąć rolę stra­
ży przedniej na jej zachodnich rubieżach. Z roli 
tej i wartości Śląska należy sobie zdać dokładnie 
sprawę, szczególnie w okresie wzmożonego napo- 
ru niemieckiego na nasze granice. Gdybyśmy jej 
nie doceniali należycie — podążalibyśmy w przy­
szłość państwa na oślep i budowali jego plany 
obronne na piasku.

Władysław Sikorski.

nie i moralnie stawuć mógł czoło wrogom najbar­
dziej bitnym i najbardziej przygotowanym. Pra­
gnienie pokoju jest powszechnem i tradycyjnem 
dążeniem narodu polskiego, ale powszechnym 

jest też pogląd, że w razie napaści na nasz stan po 
siadania .pow stanie cały naród uzbrojony w' harto 
wną wolę zwycięstwa.

Zebrana na Placu Wolności tłumy uchwaliły 
następnie rezolucję, w której oświadczają, iż 
wszelkie próby naruszenia całości granic Rzplitej 
odbiją sdę o stanowczy opór społeczeństwa pol­
skiego, czerpiącego siły swe z poczucia słuszności 
Rezolucja protestuje przeciwko temu, aby Gdańsk 
stworzony jako brama gospodarcza Rzplitej Pol 
skiej był ośadkiem walk nacjonalizmu pruskie­
go przeciwko żywotnym interesom Polski.

Gwiazdy sceniczne 
sprzeda waczkami

Kupcy dzielnicy operowej w Paryżu zorgani­
zowali w swych sklepach dzień sprzedaży, z któ­
rego część dochodów przeznaczona była na cele 
dobroczynne. Jednocześnie zaś podjęli się w tym 
dniu sprzedaży losów loterji kolonjalnej, przed­
siębiorstwa patrjotyczego na rzecz „większej 
Francji11.

J$ko sprzedawaczki zasiadły dnia tego we 
wszystkich sklepach Avenue de 1‘Opera gwiazdy

teatrów i teatrzyków paryskich, jak Mistinguette, 
Cecile Sorel, Raąuel Meller i inne.

Impreza >ta miała powodzenie ogromne. We 
wszystkich sklepach, obsługiwanych przez arty­
stki, panował wprost natłok publiczności i nie- 
tylko uzyskano bardzo znaczną sumę na cele do­
broczynne, nietylko sprzedano mnóstwo losów lo­
terji kolonjalnej, ale i kupcy zrobili doskonały 
interes.

Pielgrzym
Oto wciąż po drodze żywota 
Ciernistej — losu utrudzon znojami... | 
Mych stóp szlak znaczy się krwi rubinami 
A przewodnikiem mi — wieczna tęsknota...
Odkąd wzrok ducha słońca jasność złota | 
Urzekła — kroczę wciąż ku niej... .cierniami | 
Choć słana droga — kroczę... choć się łamiie
Duch męki pełen — pójdę — aż mi wrota i 
Wyśnionej w ducha tęsknocie przystani 
Otworzą duchy, co w czas, gdy cierń ranił i 
Nogę — krwi sople zbierały do czary... j
Najmniejsza bowiem krwi mojej kropelka ! 
Ma moc — gdy czeka nagroda mię wielka: 
Wielkość jej tworzy stopień mej ofiary.

-Li Zyg. Hoffmann,



Znaczenie zmian w NiemczechNadzieje w Hitlerze
Czem bałamucą się politycy 

• rusko-ukraińscy
Pismo .Nowy Czas** (z 15 czerwca bm.) które­

go kierownikiem jest pos. Palijiw, należący do 
bardziej stanowczego odłamu U. N. D. O., zamie­
szcza wiadomość o tej treści:

„— Jeden z najbliższych współpracowników 
Hitlera i kierownik wydziału wschodniego partji 
socjalistów narodowych, Rosenberg, wygłosił w 
Monach jum referat o polityce, jaką prowadzić 
mają hitlerowcy w momencie, gdy zwyciężą, w 
sprawach wewnętrzna-,politycznych Niemiec. Ro­
senberg oświadczył, że dotychczasowa polityka 
Niemiec na wschodzie była mylna wobec Rosji, 
ponieważ nie uwzględniała niebezpieczeństwa, 
wypływającego z polityki frankofilskiej przyszłej 
Rosji. Niemcy winny dążyć do stworzenia na 
wschotjjie nowego państwa federacyjnego litew- 
sko-białorusko-ukraińskiego, które miałoby około 
50 milj ludności i byłoby przeciwwagą zarówno 
wobec Rosji, jak i wobec Polski. W ten sposób 
dopiero Niemcy odgrywałyby na wschód.di rolę 
decydującą 'Odczyt Rosenberga wywołał sensa­
cję w kołach politycznych i komentowano go w 
ten sposób, że hitlerowcy będą zwralczać dotych­
czasową politykę rządu niemieckiego, pozytywną 
wobec Rosji, opartą na traktacie w Rapallo w 
roku 1921“.

To. że Niemcy dla swoich celów wysuwały 
sprawę Ukrainy, było wiadome i przed wojną 
i w czasie wojny. Nic dziwnego, że skrajny kleru 
nek Hitlera znowu to wysuwa, tembardziej, że 
hitleryzm jest w walce z komunizmem w Niem­
czech a przez to z Sowietami1. Ale dziwne jest to, 
żê  politycy rusko-ukraińscy, mimo tylu doświad­
czeń, nie nauczyli się jeszcze, iż gra Niemiec, 
wyłącznie własne cele mająca na oku, nie jest 
niczern innem, jak grą.

Od e z w a
do byłych wychodźców polskich 

w Niemczech
W 13 rocznicę odrodzenia Państwa Polskiego 

czyniąc zadość ogólnemu żędatru szerokich s u 
społeczeństwa polskiego, po wab-no do żyda za 
inicjatywą wybitnych dc. a łączy b. wychodzi w a 
polskiego w jsdemczech, ogólno-obywatalski Ko­
mitet celem wydania zbiorowego dzieła, p. t.: 
Historja Wychodźtwa Polskiego w Niemczech.

Protek orat nad dziełem tern raczyli przyjąć: 
.1. E. Ks. Biskup Teodo-' Kubina, Częstochowa; 
J. W. P. wojew^oda poznański hr. Roger Raczyński 
J. W. P prezydent m. st. Poznania Cyryl Ratajski.

Poza obszernym Komitetem Honorowym, w 
skład Komitetu Wykonaw zego weszli: Mańkow­
ski Franc., nrez Rady Z. Z. P. b poseł na Sejm 
R. P., Poznań. Leśniewski Leon — prez. Zw. R. 
Roln. i Leśnych Z. Z. P., poseł na Sejm R. P., Po­
znań. Piechocki Edmund dr. — dyrektor banku, 
Poznań Bareiszewrski Leon — prezydent, b. kon­
sul gen R P. w Essen, Gniezno Przybyła An­
drzej - skarbnik Wydziału Rady Z. Z. P., Po­
znań. Kawaler Józef — właściciel drukarni, Sza­
motuły Grajek Michał — prez. Zw. Górników Z. 
Z. P., b. senator R. P., Katowice. Herz Władysław 
— b. poseł na Sejm R. P., Poznań. Pawłak Woj-

P. Rene Pinon, znakomity pisarz polityczny 
francuski, daje w ostatnim zeszycie „Revue des 
Deux Mondes** z 15-go hm. następującą przeni­
kliwą ocenę zmian w Niemczech:

— Zjawiskiem nowem i dotychczas w powo­
jennych Niemczech niewidzianem jest przesile­
nie ministei jalne, wywołane z inicjatywy Głowy 
Państwa i bez jakiegokolwiek wkroczenia parla­
mentu Niemcy wróciły do czasów, gdy Wilhelm 
II usuwał swobodnie ks Ottona v. Bismarck lub 
ks. Bernarda von Bueolv\ Nadmierne byłoby na 
zwanie tego zamachem stanu, bo konstytucja nie 
miecka, na podstawie wybierania Prezydenta bez 
pośrednio przez naród na równi z Reiehatagiem, 
daje mu znaczne uprawnienia, ale jest to w każ­
dym razie gwałtowme posunięcie na prawo...

Następca kanclerza Bruening‘a p. von Papen 
jest przedewszystkiem wojskowym. Jako wojsko­
wy, zostawił on pó sobie niedobrą sławę w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie był akredytowany ja 
ko attache wojskowy pod zas wojny i skąd zo­
stał wypędzony za swe działania podstępne oraz 
swe stosunki podejrzane Skoro zaś jest on ofice­
rem, znaczy to, że należy do kasty, na której czele 
znajduje się obecnie jenerał von Schleicher, P. 
von Papen jest podstawionym firmantem kamary 
li wojskowej, ale Schleicher, który został mini­
strem Reichswehry, jest duszą i głową rządu.

Czy jest niebezpieczeństwo wojny? Nie są­
dzimy, przynajmniej chwilowo. Chodzi przede- 
wszystkiem o uzdrowienie wewnętrzne i, dzięki 
konferencji w Genewie, o ponowne uzbrojenie się 
Dopiero po tej podwójnej operacji, której towa­
rzyszyć będzie eleganckie bankructwo pieniężne 
w stosunku do zagranicy, możnaby myśleć o v. oj- 
nie odwetowej, jeśliby bez wojny nie można było 
uzyskać tego samego, co dałaby zwycięska wojna.

Przywrócenie monarchii? Byłoby to natural­
ne uwieńczenie tego przedsięwzięcia odbudowa­
nia sił społecznych i moralnych państwa niemie­
ckiego, aJe godzina potemu jeszcze nie nadeszła 
i nie nadejdzie, póki marszałek Hindenburg po­
zostanie prezydentem i wiernym swej przysiędze. 
Utworzenie rządu von Papena oznacza klęskę 
socjalizmu na rzecz dyktatury wojskowej i od­
wrotu do dawnego starcia §ił w nowej fazie. 
Niemcy, zbite z drogi przez wojnę, wracają do 
swych tradycji i do swej koncepcji politycznej. 
Poza socjalizmem godzi obecna zmiana w kon­
stytucję Waimarską, kt órej on broni, oraz godzi 
na wszystkich polach w rządy demokratyczne.

eiech — poseł na Sejm R. P., Toruń. Zimny Grze­
gorz — prez. okr Zw. Kolejowców Polskich, Po­
znań. Miilczyński Marcin — tb. poseł na Sejm R. 
P., Poznań. Korzeniewski Mieczysław — dyr. Zw. 
O. K. Z., Poznali Zawidzki Marjan — profesor, 
Poznań. Kosowski Michał — urzęd. Z. Z. P., Po­
znań. Ryba Wawrzyn — przemysłowiec, Poznań. 
Kaczmarek Mikołaj — przemysłowiec, Poznań. 
Berkan Władysław — b radca paiejski, Poznań. 
Kaczmarek Jan dr. — sekr. gen. Związku Pola­
ków, Berlin. Bocian Władysław — em. urzędnik 
państw. Poznań. Spychalski Franciszek — asesor 
kolejowy D K. P., Poznań.

. Przystępując obecnie do zbierania i opraco­
wywania materjałów, które mają zilustrować w

Błędne byłoby przeto mniemanie, że kama- 
ryla wojskowa, jen. Schleicher i p. von Papen, 
pracują poprostu dla Hitlera i gotują mu miejsce. 
Hitleryzm jest także siłą demagogiczną i nie za­
pomina, że wyszedł z grup robotników i żołnierzy 
Podjęto zatem staranie, aby go skanalizować, dać 
nowy bieg tej lawie, która niesie z sobą naprze- 
mian komunizm, demagogię, szowinizm wojsko­
wy, antysemityzm, antykatolicyzm, wraz z siłami 
odrodzenia, oraz aby go ująć w dawne łożysko 
państwa bismarckowoskiego. Nie jest rzeczą pew­
ną, czy to się uda. Już obecnie przywódcy hitle­
rowscy widzą, że dąży się do posłużenia się nimi 
bez służenia im, więc staią okoniem...

Powiadają, że nowy Reichstag, po wyborach 
jeśli nie będzie zadawalający, będzie bez końca 
odraczany, a rząd będzie wykonywał dalej, pod 
pokrywką Prezydenta Rzeszy, dyktaturę niemal 
konstytucyjną. Wtedy to sprawa zacznie być zaj­
mująca i może tragiczna. Mimo wszystko, nie 
wepchnie się z powrotem wielkiego narodu, świa­
domego swej siły i swych praw, w zagrody zbyt 
ciasne Niemiec feudalnych.

Centrum potępia iutrj gi nieodpow.cdziai.ie i 
odmawia zaufania p. vcm Papen‘owi. Socjaliści 
widzą w nowym rządzie spisek wielkich właści­
cieli, przewódców przemysłu i zwolenników no- 
w7ej inflacji wralutowej, jak mówi „Vorwarts“ : 
„To dla tych korzystna jest inflacja, którzy stoją 
za plecami sprawców7 przesilenia, ofiarą byłaby 
cała warstwa robotnicza i cała oszczędność nie­
miecka a w niebezpieczeństwie jest polityka za­
graniczna, waluta, polityka społeczna, bezrobot­
ni, cała warstwa robotnicza**. Ale socjaliści stra­
cili przynajmniej chwilowe zaufanie szerokich 
rzesz .

Wojskowi i junkrzy zamyślają wprowadzić 
nową koncepcję państwa i jego funkcji. Ale czyż 
ich koncepcją nie jest, w sw'ym archaizmie, bar­
dziej chimeryczna i niebezpieczna. Może się ona 
urzeczywistnić tylko w drodze dyktatury, a wia­
domo, dokąd by ona pop) owadziła.

Wiąże się z tam także zagadnienie pokoju. 
Armje same przez się nie są dlań niebezpieczeń­
stwem. Nie one wywołują wojnę, która rodzi się 
z namiętności narodów : z woli rządów. W Niem­
czech tylko, z pośród Europy zachodniej i środ­
kowej, odtwarza się, przez wychowanie młodzieży 
i przez kłamstwo, podniesione do godności dok­
tryny państwowej, stan i.mysłów, z którego mo­
głaby się pewnego^dnia zrodzić wojna.

tej pierwszej, zbiorowej monografji, historję 1 ży­
cie wychodźtwa polskiego w Niemczech, jego 
ofiarną pracę narodową, kulturalną i gospodar­
czą, jego trudy i walki i cały jego dorobek, mamy 
zaszczyt zaprosić wszystkich jak najuprzejmiej 
o udzielenie zamierzeniom naszym życzliwego po­
parcia

Wychodźtwo polskie w Niemczech, było wzo­
rem spełniania obowiązków narodowych i oby­
watelskich. w myśl wspólnego hasła:
„Choć na obczyźnie — zawsze wierni Ojczyźnie**
utrzymując stale łączność z najwybitniejazemi 
osobistościami w kraju

Pragnąc, aby „Historja Wychodźtwa Polskie­
go w Niemczech** stała się tak dla współczesnych

Z miłości...
P o w i e ś ć

,42) Cąig dals/j ).
Roześmiał się groźnym głuchym śmiechem, 

iktóry wywołał w niej dreszcz przerażenia.
— Teraz na mnie kolej, powiedział i porwał 

■ ją w objęcia Zaczęła rozpaczliwie szamotać się
w żelaznym uścisku jego ramion. Uderzyła go- 
w twarz, gdy pochylił się, by ją pocałować lecz 
on nie poczuł tego wcale.

— Jesteś moja i nie oddam cię nikomu in­
nemu! Moja jesteś, czy słyszysz? Nie dbam o to, 
czy mnie nienawidzisz. Nie dbam o nic. Teraz 
jesteś moja i nie puszczę cię. Obiecałaś, że wyj­
dziesz za mnie i wyjdziesz, ty...

Nagłym skrętem wężowego ciała wyślizgnę­
ła mu się z objęć.

— Ty głupcze! rzekła zdyszana. Oh! ty głup­
cze! Czy ty myślisz, że jabym za ciebie wyszła, 
nawet gdybym była wolna? Czy ty myślisz, że ja..

Dłoń jego zamknęła się ponownie na jej ra­
mieniu, nibv żelazne kleszcze.

— Co ty powiedziałaś — nie jesteś wolna?
Zaledwie rozpoznała jego głos w tern chrap- 

liwem charczeniu, a w swem wzburzeniu nie zda­
wała sobie sprawy, że doprowadziła go do nie­
bezpiecznego stanu. Wybuchnął poiiiownie.

— Jakto, nie jesteś wolna? Czy obiecałaś Hol 
way‘owi, że wyjdziesz za niego? Odpowiadaj na­
tychmiast!

Potrząsnął nią wściekły i zrozpaczony, a ona 
roześmiała się tylko drażniąco i podchwyciła 

jego słowa:
— Obiecałam, że wyjdę za niego? Po co, kie­

dy już jestem jego żoną!

ROlZDZIAŁ XXIII.
Jim \Yye-Smith był samowolny i arbitralny 

— żadne zakazy nie istniały dla niego; to też go­
rzka świadomość, że w końcu napotkał mur, o któ 
ry napróżno uderzał głiwą, chwilowo przypra­
wiła go o uiratę zmysłów.

— Żoną Holway‘a? Hloway‘a? powtarzał w 
kółko jej słowa, nie mogąc poprostu w nie uwie­
rzyć. Wirowały donośnie i rozpaczliwie w jego 
mózgu, a miał wrażenie, że były pozbawione wszei 
kiego sensu.

Żoną Holway‘a? Ho''*ay‘a?
Roześmiała mu się w twarz.
— Więc rozumiesz teraz, dlaczego nie mo­

głam się tobą zainteresować! Shayle jesit mężczy­
zną! mężczy zną, z którego mogłaby być dumna 
każda kobieta!

— Test moim mężem i gdy wyzdrowieje, po­
wróci do mnie i znów będziemy szczęśliwi...

Roześmiała się niedbale, Nie wuerzyła abso­
lutnie swoim sławom, ale pragnęła całą duszą 
ich urzeczywistnienia! Czuła że teraz, po tych tra­
gicznych przejściach poświęciłaby wszystko dla 
odzyskania Shayle'a. Rozmarzona i pochłonię­
ta swemi myślami, nie spostrzegła niebezpieczeń­
stwa czającego się w oczach Jima, była ślepa 
na wszyatke, prócz swych własnych uczuć.

Poszła drogą a on nie odstępował jej ani na 
chwilę. Był teraz bardzo spokojny, złowieszczo 
spokojny, ale słyszała jego ciężki ocNech tuż, tuż. 
Przyśpieszała ciągle kroku, dopóki wdali nie uj­
rzała oświetlonych okien swego domku.

Wtedy odwróciła się.
— Nie rozumiem, po co za mną idziesz; je­

stem zupełnie bezpieczna. Proszę, zostaw mnie 
samą.

— Odprowadzę cię do domu. Głos jego brzmiał 
trochę głucho, ale tak spokojnie, że nie przeczu­
wała żadnego niebezpieczeństwa. Zwolniła kro­

ku, tak ,że szli teraz ram;ę wr ramię, dopóki nie 
znaleźli się przy furtce. Wtedy Jim wysunął się 
naprzód, otworzyć ją i przytrzymał, by Lena prze­
szła.

Miał wrażenie, że w mózgu wiruje mu jakieś 
koło, króre nie chce stanąć i nie daje mu clrwilli 
wytchnienia Czuł że to straszliwe dudnienie mo­
że go doprowadzić do szaleństwa i zaciął zęby, 
by zdusić jęk, który rwał mu się z piersi.

Drzwi wejściowa stały otworem, a światło 
lampy z saloniku, gdzie spędził tyle szczęśliwych 
godzin rzucało długi snop promieni w tajemni­
czą ciemność nocy.

Służąca skorzystała z nieobecności Leny i wy 
biegła na poufną pogawędkę z siąsiadką. W dom­
ku nie było' nikogo.

Młoda kobieta, przekonana że Jim pozostanie 
przy furtce, nie odwróciła nąŵ et głowy.

Podbiegła ścieżką i wpadła śpiesznie do hal­
lu. Dopiero tutaj spostrzegła, że chłopak wszedł 
za nią. Zachłysnęła się z oburzenia.

— Jak *y śmiałeś wejść tutaj? Powiedziałam 
ci, że nie chcę cię więcej widzieć w moim domu 
Wyjdź stąd natychmiast.

— Mam ci coś do powiedzenia.
Spróbowała zasłonić mu wejście swą smukłą

postacią.
— Nie chcę nic słyszeć! Jak śmiesz?
Odsunął ją na bok, niby (niegrzeczne dzieci o

i kopnął nogą w drzwi frontowe, które zamknjły 
się z trzaskiem. Wziął ją za rękę i wyciągnął do 
saloniku.

Była już wystraszona i zaczęła popłakiwać.
— Jesteś brutalny! zgniotłeś mi ręk;' Jak rno 

żesz być tak brutalny, jeżeli mnie kochasz?
— Tyś też powiedziała że mnie kochasz, ale 

to było kłamstwo i złamało mi serce.
W jej oczach zapalił się przelotny błysk po­

gardy. (ć. d. n.) '
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jak i przyszłych pokoleń poważnem i niezawod- 
nem źródłem wiadomości o roli przedwojennego 
wychodź twa polskiego w Niemczech i aby objek- 
tywnie i poważnie odźwierciadliła cały ogromny 
wysiłek wyehodźtwa tego w walce o wolność 
Narodu pod zaborem pruskim, przynosząc zara­
zem pokrzepienie i wiarę i żywe siły narodu tym 
rzeszom wychodźców polskich, którzy po dziś 
dzień tułają się po świecie i wśród wrogich .często 
żywiołów walczą o utrzymsnie ducha polskiego i 
zachowanie mowy polskiej, apelujemy o pomoc 
w przedsięwziąłem tern dziele do wszystkich daw­
niejszych wychodźców oraz do tych, którzy do­
ceniają zasługi przedwojennego wyehodźtwa pol­
skiego w Niemczech.

Z tych względów, jak niemniej ze względu 
na znaczne koszta wydawnictwa, zakrojonego z 
natury rzeczy na szeroką skalę, prosimy wszyst­
kich o poparcie już obecnie zamierzeń naszych 
przez subskrypcję udziału w wysokości 100. —zł. 
płatnych jednorazowo lub na życzenie w dowol­
nych ratach miesięcznych. Subskrybenci, wpła­
cający udział powyższy, otrzymają bezpłatnie 1 
egzemplarz oprawny dzieła.

Komitet Wykonawczy przyjmuje również do­
browolne ofiary pieniężne na rzecz wydawnictwa 
Nazwiska wszystkich subskrybentów i ofiarodaw 
ców, wśród których znajdą się niewątpliwie sze­
rokie rzesze byłych wychodźców polskich w 
Niemczech, zostaną ogłoszone w ostatnim tomie 
wydawnictwa.

Ofiary prosimy wpłacać przy pomocy blankie 
tów na konto czekowe P. K. O. Poznań, nr. 207.422

Po wszukie dalsze informacje prosimy zwra­
cać się do sekretarjatu wydawnictwa, który w 
swoim czasie prześle wszystkim subskrybentom 
szczegółowy prospekt.

Zatem do współpracy nad wydaniem olbrzy­
miego dzieła „Historja Wyehodźtwa Polskiego 
w Niemczech'4 zapraszamy wszystkich rodaków 
związanych ideowo z wychodźtwem, wierząc, że 
wyjdzie ono: Ojczyźnie na chwałę! — Wychodź- 
twu na pociechę! — a Rodakom na pożytek!

Prezydjum Komitetu Wykonawczego:
Franciszek Mańkowski, prezes; Mieczysław 

Korzeniewski, wiceprezes; Władysław Herz, sekr. 
Andrzej Przybyła, skarbnik; Dyr. dr. E. Piechocki 
Poseł Leśniewski, Prof. M. Zawidziki, ławnicy.

Nastroje na Litwie
Pismo litewskie „Trioitas", organ Szaulisów, 

tj. strzelców litewskich z 9 bm. rozważa obszer­
nie stan rzeczy po zatargu Litwy z Niemcami o 
Kłajpedę, dochodząc do wyników, które stresz­
czają się tak:

„— Otwarte pogróżki nacjonalistów niemiec­
kich pod adresem Litwy z powodu dymisji Dyre- 
ktorjatu Boettchera zmuśmy niektórychLitwinów 
do pomyślenia o zmianie polityki. Litwa nie mo­
że mianowicie prowadzić walki na dwa fronty. 
Litwa mogia oprzeć się Polsce, .gdyż przyjaźnie 
współżyła z Niemcami, obecnie zaś po kłótni z 
Niemcami winna Litwa szukać nowych przyja­
ciół. Co to za nowi przyjaciele, nikt wyraźnie nie 
powiedział Nie trudno jednak zrozumieć, że ma 
się tu na myśli bądź samych Polaków, bądź też 
ich sojuszników. Gdy się uwzględni dotychczaso­
we polskie stanowisko względem Litwy, łatwo 
się zrozumie, że nikt na Litwie ani też zagranicą 
nie ustosunkował się poważnie do propozycji 
zmiany polityki w ten sp>sób. Pogłoski o zmianie 
polityki wywarły conajwyżej wrażenie, że Lit­
wini stracili równowagę. Rzecz prosta, nie było 
to dla Litwy objawem dodatnim.

Niektórzy z Polaków twierdzą, że Litwini 
zwróciwszy swą uwagę na Kłajpedę mniej się 
będą troszczyć o Wilno. Niektóre pisma polskie 
całkiem otwarcie zaczęły pisać, że zmieniły się 
na lepsze warunki porozumienia polsko-litewskie 
go. Pisma te uporczywie szerzyły pogłoski o przy­
szłych lub odbywających się rokowaniach polsko- 
litewskich, dążąc w7 ten sposób do osłabienia od­
porności społeczeństwa litewskiego. Niestety, o 
ile nie na Litwie, to przynajmniej zagranicą tego 
rodzaju propaganda polska wywarła odpowied­
nie wrażenie. Tym, którzy dążą do sprowadzenia 
Litwinów i Polaków do wspólnego stołu, bez na­
prawienia gwałtu Żeligowskiego, tego rodzaju 
głosy pism polskich mogły nasunąć myśl, że naj­
łatwiejszym sposobem zmuszenia Litwinów do 
układów z Yarszawą jest nasłanie na Litwinów 
skrajnych żywiołów niemieckich...

Po chlubnem odparciu napaści niemieckiej 
wykazali Litwini, że napaść ta wcale nie zmusiła 
ich do skierowania się w stronę polską, jak tego 
ten i ów pragnął. Dzisiaj w dalszym ciągu Litwi­
ni twierdzą, że porozumienie z Polską jest możli­
we dopiero po naprawieniu wyrządzonej przez 
Polskę krzywdy. Troska Litwinów o wyzwolenie 
Wilna bynajmniej się wskutek ostatnich wypad­
ków nie zmniejszyła.

Rzecz prosta, walka na dwa fronty jest o wie­
le trudniejsza, niż walka na jednym froncie. Czyż 
jednak naród litewski rlo takiej walki nie jest 
przyzwyczajony? Już w głębokiej starożytności 
przodkowie dzisiejszych I itwinów musieli odpie­
rać z jednej strony wdzieranie się Tal ar ó .v i Sło­
wian na zachód, z drugiej zaś niemieckie, lążące 
do opanowania wybrzeża Bałtyku. Obecme nastą­
piła jedynie zmiana dekoracji: ze wschodu za­
miast Tatarów i Rosjan ma Litwa za wroga Pola­

ków, a z zachodu tych samych N iem ca. W ten 
sposób walka na dwa fronty nie powinna Litwi­
nów przerażać. Jak w ciągu stuleci umieli Litwini 
w tej walce się utrzymać, zanim nie połączyli się 
z Polską, tak i obecnie potrafią dać opór. Należy 
jedynie mieć więcej woli i zdecydowania'1.

Wiadomo, że Litwa sporów z Niemcami o 
Kłajpedę nie uważa za powód zerwania stałej 
przyjaźni niemiecko-litewskiej po wojnie, a także 
Niemcy nie stawiają sprawy na ostrzu noża, co 
ułatwia politykom kowieńskim rzekomą walkę 
na dwa fronty.

Wzrost powołań kapłańskich
w  i i ch id  e c e z j i  paryskiej

Według ostatnich danych, archidiecezja pa­
ryska liczyła na Wielkanoc 1932 r. 4.933.855 wier­
nych, z czego 2.082.855 na przedmieściach Paryża 
i w jego najbliższej okolicy. W tym czasie liczba 
alumnów w obu seminariach archidiecezjalnych 
wynosiła 740, czyli wzrosła w porównaniu ze sta­
nem ż r 1926 o 120 osób

Jeżeli uwzględnić, że prócz tego pewna licz­
ba kleryków przygotowuje się w różnych kongre­
gacjach i zakonach, to ■ ałkowicie liczba kandy­
datów do stanu duchownego wynosiła na Wiel­
kanoc 1932 r. 1.066, tj. o 345 więcej niż w roku 1926

Protest arcybiskupa nowojorskiego 
przeciw memoralności na scenie

Kardynał Hayes, arcybiskup Nowego Jorku, 
skierował ostatnio <do szefa państwowej cenzury 
list, w którym protestuje przeciwko niemoralno- 
śei, jaka przejawia się na scenach nowojorskich 
w coraz jaskrawszej formie.

„Wstyd mi mówić o tern — pisze kardynał 
— lecz Nowy Jork posiada w całym kraju opinję 
że na scenach jego można powiedzieć wszystko, 
chociażby były to rzeczy najbardziej ordynarne 
i płaskie. Przemawiam w imieniu miljonów oby­
wateli, i proszę o ukrócenie zbytniej swobody pro­
pagowania 7 ej plagi".
ROZMAITOŚCI.

„Republika królików "
Akcja rządu sowieckiego, zmierzająca do zła­

godzenia kryzysu aprowi/aeyjnego przy pomocy 
hodowli królików przybiera anegdotyczne 
kształty.

Jak donosi prasa sowiecka, miasto Leninsk 
nad Wołgą ogłoszono republiką królików, a to z 
tego powodu, że hodowla królików w tern mieście 
jest, zdaniem fachowców, najlepiej.zorganizowa­
na. W nagrodę więc za to miasto uzyskało prze­
zwisko republiki królików.

Pisma sowieckie prawię codziennie zamiesz­
czają artykuły zachęcające ludność do hodowli 
królików oraz podają fotografie królików. Zwie­
rzę to stało się obecnie niejako hasłem „tężyzny 
gospodarczej" Sowietów7.

Ociemniała sfen$typistka
W czasie urządzonego ostatnio w Berlinie 

konkursu stenotypistek ociemniała stenotypistka 
lisa Haberland, zdobyła nagrodę, wyprzedzając 
pod względem szybkości pisania pod dyktando 
i poprawności przepisywania liczną rzeszę posia­
dających wzrok uczestniczek konkursu. P. Haber­
land pisała najpierw na maszynie specjalnej dlta 
ociemniałych i przepisywała potem dyktando 
na zwykłej maszynie do pisania. Laureatka jest 
jedną z wychowanek szkoły wojskowej dla o- 
eiemniałych prowadzonej przez prof. Silexa gdzie 
już 100 ociemniałych podczas wojny wojskowych 
i 100 osób cywilnych zostało wyszkolonych na 
stenotypist iw.

Życiorys francuskiej
Sybilli

W Paryżu wyszedł drukiem obszerny życio­
rys słynnej swego czasu wróżki paryskiej, Marji 
Anny Lenormand, którą przezwano, ze względu 
na jej istotnie zdumiewający dar wróżbiarstwa, 
Sylbillą francuską.

Do salonu pani Lenormand, przy ulicy Tou- 
ron, w Paryżu, przybywali po radę najwybitniejsi 
przedstawiciele i przedstawicielki paryskiego to­
warzystwa, tudzież, świata finansowego i polity­
cznego I wielcy przywódcy rewolucji francuskiej, 
jak Robespierre, Marat. Saint-Just pragnęli sły­
szeć z ust wróżki o swej przyszłości i podobno 
przepowiadała ją im trafnie, jeżeli wiierzyć doku­
mentom ówczesnym. Car Aleksander I, przybyw­
szy do Paryża po upadku Napoleona I, miał tak­
że odwiedzieć słynną wróżkę.

Jednym z najbardziej znanych epizodów z ży­
cia pani Lenormand była jej przyjaźń z Józefiną 
Beauharnais, późniejszą małżonką Napoleona I. 
Lenormand przepowiedziała jej najdokładniej 
karjerę nadzwyczajną. Co do tego jednak, to po­
dobno i pewna murzynka z Martyniki, skąd Jó­
zefina pochodziła, miała również przepowiedzieć 
jej, że zasiądzie na tronie.

O darzć nadzwyczajnym wróżki paryskiej, 
opowiada najszczegółowiej w pamiętnikach 

swych minister królestwa utworzonego przez 
Napoleona 1, Westfalji, von Malchus.

„Hrabina Morio — pisze von Malchus — zwró 
ciła się jeszcze przed poznaniem przyszłego swego 
małżonka, do pani Lenormand z prośbą o vy

wróżenie jej przyszłości. Wróżka oświadczyła 
swej klientce, że trzykrotnie wyjdzie zarnąż i że 
pierwszym jej mężem będzie człowiek, który jej 
nie zna i którego ona nie ?na. Z czł kiciu tym 
będzie bardzo szczęśliwa, a gdy spodziewać się 
już będzie dziecka, wybuchnie w domu jej wielki 
pożar. Następnie do domu jej zawita człowiek 
bardzo wybitny, wkrótce zaś potem mąż jej zgi­
nie śmiercią gwałtowną".

Wszystko to sprawiło się dokładnie.
„Pewnego dnia — pisze dalej minister — 

przybył do mnie hr. Mori > z prośbą, abym się u- 
dał do niego i uspokoił hrabinę, która znajduje 
się wciąż pod wpływem wielkiego strachu. Speł­
niłem to życzenie i dowiedziałem się. od hrabiny, 
że strach jej znajduje się w związku z przepo­
wiedniami pani Lenormand. „Czy nie jest uzasad­
niona obawa o życie mojego męża — mówiła hra­
bina — skoro dotychczas wszystko* co przepo­
wiedziała mi wróżka, spełniło* się dokładnie? 
Poślubiłam człowieka, którego przedtem zupełnie 
nie znałam . który mnie nie znał Jestem z nim 
bardzo szczęśliwa. Gdy czułam, że będę matką 
wybuchł wielki pożar w naszym zamk a * Krot­
ce potem przeniósł się do nas król, któremu od­
stąpiliśmy szęść naszych apartamentów. Czy nie 
mam wię: teraz powodu do strachu?" Uspo­

koiłem ją, jak mogłem i zapewniłem, że mężowi 
jej nie zagraża żadne niebezpieczeństwo, oraz, 
że sam zrobię wszystko, co można, aby mu nic 
złego nie groziło".

A jednak zaraz następnego dnia, gdy hrabia 
wracał z królem z przejażdżki konnej i pozostał 
nieco w tyle, padł nagle strzał i hrabia spadł bez 
życia z konia. Hrabina, która leżała w łóżku, roz­
chorowawszy się ze strachu, na huk wystrzału 
wyskoczyła z łóżka, wołając głosem rozpaczy peł­
nym: „To mego męża zastrzelono".

Przepowiednia słynnej wróżki spełniła się 
do ostatka.

Lekarz ordynujący wyłącznie 
przez radjo

Dr F. S. Parney z kanadyjskiego minister- 
jum zdrowia jest wyjątkowym lekarzem, nigdy 
bowiem nie widzi pacjentt w, których leczy, gdyż 
przesyła im rady i przepisuje lekarstwa wyłącz­
nie przez radjotelefon.

Niezwykła ta obsługa lekarska istnieje w Ka­
nadzie już od trzech lat i ukazała się bardzo zba­
wienną, tyczy się zaś osadników, .myśliwych ,i łow 
ców zwierząt futerkowy7 h oraz Indjian, którzy 
mieszkają wśród kanadyjskich puszcz podbiegu­
nowych. o setki i tysiące kilometrów od miast, 
gdzie mogliby zaciągnąć porady lekarskiej.

Rząd kanadyjski założył przed kilku laty w 
tych okolicach podbiegunowych siedem stacji ra- 
djowych nadawczo-odbiorczych. Z chwilą zaś po­
wstania tych posterunków, utworzonych głównie 
w celach naukowych, zaczęli się do nich zgłaszać 
mieszkańcy puszcz okolicznych z prośbami o po­
moc w razie nieszczęśliwych wypadków7 lub za- 
chorzeń. Radiotelegrafiści, spełniając te żądania, 
przesyłali opisy dolegliwości do stacji centralnej 
w Ottawie, która zwracała się w tych wypadkach 
do lekarza, ten zaś przesyłał cierpiącym wska­
zówki odpowiednie również radiotelegraficznie.

Ale choć często wskazówki te okazywały się 
zbawienne, to* jednak brak lekarstw i środków le­
karskich na miejscu utrudniał lekarzom zadanie.

Wobec tego rząd kanadyjski nietylko zwięk­
szył liczbę stacji krótkofalowych na dalekiej pół­
nocy, lecz także zaopatrzy! każdą z nich w aptecz­
kę, przyrządy pomocnicze i w podręcznik lekar­
ski, . zawierający szczegółowe przepisy postępo­
wania w uciążliwych wypadkach lub nagłych cho 
robach W ten sposób zorganizowano jedyną w 
swoim rodzaju pomoc lekarską na olbrzymich 
przestrzeniach, a na czele tej instytucji stanął 
dr. Parney, do którego też winni się zgłaszać rad­
iotelegraficznie kierownicy stacji w razie zauwa­
żenia komplikacji w stanie chorych.

Instytucja ta doznała takiego* powodzenia, 
że gabinet lekarski dr. Parneya jest zamknięty 
dla chorych miejscowych gdyż dzielny lekarz 

musi cały swój czas poświęcać na telegrafowanie 
instrukcji chorym, zgłaszającym się do niego o 
poradę drogą powietrzną z najodleglejszych za-’ 
kątków Kanady.
Kawałek sztandaru z pod Sedanu

W tych dniach odbyła się w Tulonie, na pod­
wórzu koszar 4 pułku kolonjaln. uroczystość nie­
zwykła

Otj .delegacja stowarzyszenia „Krzyża ogni­
stego" (Croix de Feu) z departamentów Var i 
Alpes Maritimes, doręczyły uroczyście pułkowni­
kowi Leon, w obecności jenerała Cambay, kawa­
łek sztandaru 4 pułku piechoty marynarki, prze­
chowywany w tern stowarzyszeniu.

W pamiętnym dniu, 10 września 1870 r., gdy 
Napoleon III zmuszony był, jak wiadomo, do ka­
pitulacji pod Sedanem, oficerowie 4 pułku pie­
choty marynarki francuskiej, nie chcąc, aby sztan 
dar ich pułku wpadł w7 ręce Niemców, podarli go 
i podzielili się jego kawałkami. Jeden właśnie 
z tych kawałków dostał się obecnie 4-temu puł­
kowi kolonjalnemu.

Drukiem drukami .Dziennika Pomorskiego‘‘ w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.
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Sprostowanie.
W notatce pŁ „Para nie para“ wskutek myl­

nego poinformowania nas zaszła omyłka o tyle, 
że nie dzięki publiczności wykryto oszustwo, lecz 
dzięki czujności kom. posterunku.

„Święto Druchea" w Chojnicach.
W niedzielę odbyło się przy pięknej pogodzie 

doroczne „Święto Druchen". Popołudnia odpra­
wił ks. Borzyszkowski nabożeństwo, podczas któ­
rego stworzyszeraie przystąpiło do wspólnej Ko- 
imunji św. Popołudniu zebrały się druchny w koś­
ciele na uroczyste nieszpory odprawione przez 
iks. patrona Gołuńskiego. Kazanie przystosowane 
do uroczystości wygłosił ks. dr. Jank. Uroczystoś­
ci kościelne zakończono procesję i „Te Deum“ Po 
nieszporach odbyła się z rb* wa ogrodow a połączo­
na z rozmaitemi niespodziankami, jak lot er ja, po­
czta japońska i strzelanie, które cieszyło się zna- 
cznem powadzeniem. Druchny wykonały udatnie 
tańce i korowody, żywo oklaskiwane przez publi­
czność która naogół dopisała. W ogrodzie przy­
grywała orkiestra SMP. Chojnice.

Regaty mistrzowskie.
Z jachtów' zgłoszonych do regat jest 6 jolek 

równego typu 12 m2. Po raz pierwszy mogły się 
regaty odbyć na wysoko wartościowych równych 
jolkach Jest to typ jolek, które właśnie na nasz 
teren żeglarski najlepiej się nadają, a to dzięki 
swej szybkości, wygodzie i zwinności.

W niedznlę odbył się ciąg dalszy zawodów eli 
minacyjnych o mistrzostwo Klubu. Przez wyloso 
wanłe przydzielono łodzie pozostałej 5-ce z po­
przednich elkmnacyj. Pogoda dopisała przy nie­
stety słabym wiatrze z oołudnia. Trasa prowa­
dziła, jak przy poprzednich zawndach, do Wol­
ności -  brzeg prawy koło Charzykowa. Start i 
meta przystań Klubu. W pierwszem okrążeniu 
zwyciężył p. Steinhilber na „Witezi", w drugim 
p. Słapa na „Małej Andzi" Najkrótszy czas zużył 
p. Steinhilber w okrążeniach i zdobył tern samem 
mistrzostwo tegoroczne Klubu.

W przyszłą niedzielę obchodzi Klub Żeglarski! 
uroczystość wianków. Program szczegółowy zo­
stanie ogłoszony.

Wyniki osiągnięte nrzy regatach:
p. Steinhilber 52 min 05 sek., p. Słapa 52 min. 

15 sek., p. Kaletta 54 min. 05 sek p. Kądziela 55 
imin. 52 sek. p. Klein 56 min. 20 sek.
T. G. „Sokół" — K. S. „Ghojniczanka" 1:1 (1:1).

W niedzielę 19 sierpnia odbył sdę w Chojni­
cach pierwszy związkowy mecz o mistrzostwo 
C. klasy. Gra różniła się bardzo od poprzednich 
gier, gdyż walczono zacięcie o każdą piłkę. Wy- 
nik ustaliły już obie drużyny w pierwszej połowie 
a chociaż obie strony starają się usilnie o zmia­
nę wyniku, gra kończy się remisowo. Bramki 
strzelili dla Sokoła Madziąg, dla Chojniezankii 
Schultz. Sędziow ał pan Welter z Tczewa. W przed 
meczu 1 Zakład Wychowawczy pokonał II T. G.
Sokół" w stosunku 2:1.

Piłkarze SMP. w gościnie u druchen 
w Starogardzie.

W związku z pobytem 1 drużyny piłki nożnej 
w' Starogardzie zgotowały druchny starogardz­
kie druhom z Chojnic ba Jzo miłą niespodziankę 
W' postaci zaproszenia na wspólną kawkę we wła­
snej piętrowej willi „Młoda Polka". Nie każde­
mu, może wiadomem jest. że Stów'. Młodzieży Pol 
iŻeńskisj w Starogardzie posiada bardzo piękną 
masywną willę piętrową z kilku pokojami, salką 
do zebrań i piękną werandą. Przed domem stoi 
piękny ppmnik „Dziewu-y Orleańskiej" którego 
poświęcenie odbyte w' zeszłym roku było wiel- 
kiean świętem młodzieży starogardzkiej. Prócz te­
go własnością Stowarzyszenia jest 5 morgowy 
szmat ziemi, na którym druchny, mając każda 
swą działkę zaprawiają się na przyszłe dzielne 
gosposie. Na polu, które przedstawia nader śli­
czny wygląd dojrzewają jarzyny, owoc pracy rąk 
młodych 'Polek. Za polem uprawnem urządzono 
kolsko do siatkówki, na którem druhowie z Choj­
nic rozegrali z powodzeniem mecz siatkówki z 
druchnami starogardzkiej5 z wynikiem dla dru- 
chen bardzo dobrym 30—16. Wszystkie te dobro­
dziejstwa Stowarzyszenie ma do zawdzięczenia 
znanemu w Chojnicach księdzu Ryczakowiezowń, 
który w' sw'ej zbożnej pracy na polu wychowania 
młodzieży katolickiej niejednego już dokonał pię­
knego dzieła. Wysiłki, ks. Ryczakowdcza, które do 
prowadziły do tak pięknych rezultatów, podjął i 
podtrzymuje w' dalszym ciągu z powodzeniem ks. 
patron Racki. Własne ognisko, własne pole do 
uprawy posiada dla Stowarzyszenia w Starogar­
dzie niezmierną wartość moralną. Tu każda dru- 
•chna znajdzie zawTsze sposobn-ość odpowiedniego 
spędzenia czasu i zamiast na ulicy wizgi, w to­
warzystwie o niepewnych wartościach, bawi się 
„pracą" na roli i w otoczeniu druchen we włas- 
nem ogniska, dojrzewając pod względem moral­
nym i stając się w przyszłości pożyteczną jedno­
stką w rodzinie i społeczeństwie. Druhów choj­
nickich przyjęła u wejścia ruchliwa prezeska dru 
-chna Lewińska, zapraszając druhów na kawkę. 
W  smacznej kawce wziął udział generalny sekre­
tarz ks Ryczakowicz i patron Stowarzyszenia 
ks. Racki, który bardzo serdecznie witał druhów 
w.ognisku. Po kawce wice-prezes Stów. chojnic-
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kiego drh. Belzerowski podziękow ał za miłą, iście 
staropolską gościnność wznosząc okrzyk na cześć 
obecnych ks. ks. patronów i dzielnych gospodyń 
Stowarzyszenia starogardzkiego.

'Czas spędzony w „Młodej Polce" w Starogar­
dzie pozostanie długo w pamięci chojniczan, któ­
rzy na tej drodze raz jeszcze dziękują za doznaną 
gościnność.

Koncert i dancing
dziś i w dni następne przy dobrej pogodzie w 
ogrodzie Ho.elu Dworcowego.

Kto wygrał?
Miejska Komunalna Kasa Oszczędności, któ­

ra przez silną propagandę dąży do wyrobienia 
wśród szerokich mas młodego pokolenia typu oby 
watela świadomego wartości pieniądza, zachęca 
pokaźną liczbę młodych deponentów' miejsco­
wych uczelni, przez per jody czne urządzanie loso­
wań książeczek oszczędnościowych, do stałego 
składania swych drobnych kapitałów' w Kasie O- 
szczędnośei.

Ostatnie losowanie prernij wkładów' oszczę­
dnościowych odbyło się wr piątek, dnia 17 ban. o 
godz. 16-tej w' aula szkoły powszechnej, w obec­
ności pp. przedstawidieli miejscowych zakładów 
naukowych, członków' 'Rady Kasy, oraz przy licz­
nym udziale dziatwy szkolnej.

Na wstępie dyrektor K îsy p. Czarnowska 
zwrócił się w swojem przemówieniu do młodzieży 
szkolnej, zachęcając ją w dalszym ciągu do syste­
matycznego składania swych oszczędności, wy­
rażając przytem uznan-c ze udu^zież szkolna, 
mimo obecnego zastoju gosp j Hi zego i b nku 
płynnego kapitału, nie porta a jednak wznio­
słych haseł idei oszczęduoś iow fj > przeci­
wnie — dalej kontynuje zasady systematyczne­
go oszczędzania drobnych groszy, w tem prze­
konaniu, że gromadzone przez lata nauki szkol­
nej oszczędności, mogą «ię stać w późniiejszem 
życiu podstawą do założenia wdasnego warszta­
tu pracy.

Przy wielkiem zainteresowaniu młodych 
wkładców, : dbyło się następnie losow anie ksią­
żeczek odpowiadających wymogom losowania.

Poniżej podaje się nr. nr. książeczek, na któ­
re padły wygrane.

Po 5 zł. 730, 1559, 1575 1605, 1130, 1235.
Po 3 zł. 6, 65, 585, 599 643, 649, 949, 1076, 1104, 

1314, 1427, 1481. 1508, 1516 1566, 1577, 1593, 1627, 
968.

Po 2 zł. 81, 551, 577, 583, 633, 650, 671, 783, 
1049, 1952, 1136, 1268, 1310, 1354, 1382, 1467, 1472, 
1480, 1507, 1514, 1551, 1562, 1580, 1592.

Główna wygrana w* wysokości 15 zł przypada 
wr udziale uczennicy szkoły powszechnej Cecylji 
Ossowskiej, właścicieli l.siążecżki oszczędnościo­
wej nr 558
Wolna Wszechnica Polska we własnej siedzibie.

Dzięki wysiłkom władz akademickich Wolnej 
.Wszechnicy Polskiej z Rektorem Dr. T. Viewege- 
rem na czele oraz przy poparciu czynników go­
spodarczych i państwowyc h — Wolna Wszechni­
ca rozpocznie nowy rok akademicki 1932-33 cał­
kowicie w nowrej swej siedzibie, przy ul. Gpaczew- 
skiej Nr. 2 a.

Instalacja uczelni w gmachu dostosowanym 
do potrzeb studjów uniwersyteckich — umożli­
wia pracę słuchaczom w zakresie możliwie' jaknaj 
szerszym, co przy wykładach popołudniowych, li­
cznych bardzo pracowmiaeh, semmarjach, wła­
snej kilkunastotysięcznej bibljotece, czytelni 
wzorowm urządzonej i t. d. daje maximum możli­
wości i udogodnień słuchaczowi, zmuszonemu o- 
bok studjów do pracy zarobkowej.

Zapisy na Wydziały: Matematyczno-Przy­
rodniczy, Humanistyczny, Pedagogiczny — posia 
dające uprawnienia równorzędne z magisterjami 
uniwersytetów państwowych — oraz na Wydział 
Nauk Politycznych i Społecznych (kierunki: pra­
wniczy, ekonomiczny d samorządowy) — z pełne 
mi uprawnieniami w służbie cywilnej, państwo­
wej i samorządowej — trwać będą od 1 czerwca 
do 1 lipca, oraz od 1 września do 20 paździer­
nika 1932 roku.

Informacji udziela Selaetarjat Wolnej Wszech­
nicy Polskiej Warszawra, Opaczewska Nr. 2 a.

Święto 1 Bataljonu 
Strzelców

W dniai 24 i 25 czer .wca 1932 r. obchodzi 1 
Bataljon 'Strzelców w Chojnicach swe pierwsze 
doroczne święto.

Pierwsze, bo bataljon ten jesstt jednostką mło­
dą, powołaną do życia w rokai 1926.

Przyjąwszy tradycje swego poprzednika dziel 
nego „Bataljonu -Sztu r ni owego", który pod
d-twem 'kapitana Maczka ,w roku 1920, współ­
działając .z kawalerją pod Mostami Wielkiemi, 
Oserdowem Waręzem, chlubnie się zapisał — w 
cichej a iznojnej żórawiu-czujnej pracy nadgra­
nicznej, sizedł 1 Bataljon Strzelców w przyszłość.

I dziś, po 6-ciu latach pracy wytężonej, śmiało 
patrzymy w dal, a pomni zasług naszych poprze­
dników, uczcimy Ich pamięć w „pierwszym apelu 
poległych" poprzedzającym dzień święta.

Program święta:

“r  .-."'ł
t u p  ', . ? .wsS 'y d >
jeśli Łamiast dla

rr*"| U j

rodziny, sp m 0 w e  
o p ^ S O N ,8 ^  sąBERSO N. Krotnie

’ „Tnailepszejtaftsze 
trwalsze 
skóry.

' Uiywajctr podtasur gumowycfc OKMA. 
Są ooi o wltic Uótsc t ptiytam trtech- 
krotitf# tnraUM od akóry. •la*tyc*n« 
w chodzeniu i olepritmakalBO.

Dnia 24 bm. o godzinie 8,30 msza żałobna w 
kościele parafjalnym w Chojnicach za poległych 
oficerów i szeregowych b. „Bataljonu -Szturmo­
wego" kpt. Maczka,

o godzinie 20,20 capstrzyk wojskowy przez 
ulice miasta,

o godz 21,35 apel wieczorny bataljonu i uro­
czysty „apel poległych" na dziedzińou (koszaro­
wym bataljonu.

Dnia 25 bm. o godzinie 9,45 raport bataljonu 
na stad jo nic miejskim,

o godzinie 10-tej uroczysta msza połowu na 
stad jonie miejskim.

Po mszy odczytanie rozkazu batalionowego 
przez D-cę bataljonu poczem dekoracja odznaka­
mi pamiątkowemi bataljonu a następnie defilada 
na rynku przed cukiernią Pencke‘go. Z pośród 
osób cywilnych otrzymają odznakę za zasługi po­
łożone dla Bataljonu i na polu P.W . pp. starosta 
chojnicki di-. Zaleski, starosta sępoleński Ornass, 
burmistrz m. Chojnic dr. Sobierajczyk, ks. kan. 
Makowski,

o godzinie 12-tej wspó’ny obiad żołnierski na 
dziedzińcu koszarowym bataljonu, w którym bio 
rą udział zaproszeni goście i bataljon,

od godziny 15—18-tej mecz piłki nożnej, za­
wody sportowe i zabawy ruchome na stad jonie 
miejskim.

o gadzinie 21-szej rant w salach Hotelu En- 
gla, dla korpusu oficerskiego /i zaproszonych gości 
w salach kasyna oficerskiego bataljonu dla kor­
pusu podoficerskiego i zaproszonych gości, na 
sali Hotelu Centralnego dla strzelców bataljonu.

Dowódca Batailjonu 
Dobrzański, major dypl.

Nie sprowadzajcie książek z zagranicy. '
Z inicjatywy p. Prezydenta Rzeczypospolitej 

Polskiej powstała „Liga Samowystarczalności Go 
spodarczej Polski", której zadaniem jest popiera­
nie wytwórczości rodzimej, a w miarę możności 
zwalczanie towarów zagranicznych.

Z zestawienia Głównego Urzędu Statystycz­
nego za rok 1929 wynika, że wwóz książek i cza­
sopism zagranicznych do Polski osiągnął sumę 
zł.10.000.000. Nie ulega wątpliwości, że wydatki 
na książki i czasopisma fachowe (np. z dziedziny 
techniki, medycyny, praw a dtd.) są koniecznością 
której ze względu na wybitnie inwestycyjny cha­
rakter, w obecnych warunkach z powodu bra­
ku polskiej fachowej literatury, zwalczać nie spo­
sób. Mimo to społeczeństwo nasze jest w stanie 
powyższą sumę dość znacznie zmniejszyć, o ile 
zapotrzebowanie swe w całości pokrywać będzie 
u księgarzy, którzy od cen sprzedażnych otrzy­
mują rabat w wysokości od 20 do 25 procent.

Apelujemy do wszystkich zainteresowanych 
aby zechcieli skierować swe zamówienia do księ­
garzy, a nie jak dotychczas wprost do wydawców 
czem przyczynią się wydatnie do aktywizacji, 
względnie poprawy naszego bilansu handlowego'

^ówmocześnie zwracamy uwagę, że osobiś­
cie przy przyjęciu naszej propozycji nic nie tra­
cą, natomiast osiągają pewne korzyści, miano­
wicie: 1) cena książek i czasopism w księgarniach 
krajowych wynosi 6o samo ‘a często naw'et mniej) 
co wprost u wydawców, którzy doliczają koszty 
przesyłki; 2) klient nie potrzebuje prowadzić ża­
dnej korespondencji z zagraniczną firmą, gdyż 
wszelkie formalności załatwia księgarz;'3) ko­
szty korespondencji, reklamacji, przekazów go­
tówkowych itd ponosi księgarz. Na życzenie za­
mówione książki czy czasopisma zostaną do­

starczone do domu.
W razie nieotrzymania numeru czasopisma, 

brakujące egz. dostarcza księgarnia bezpłatnie.
Towarzystwo Kupców Chrześcijańskich

w Toruniu. ..,
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Kradzieże rowerów.

Czersk. Dnia 14 hm skradł nieznany spraw­
ca rower męski na szkodę Stanisława Kalisza z 

Lutomia pow chojnicki z podwórza Marjana 
Nabożnego w Czersku.

Dnia 17 0. skradziono rower na szkodę 
Łangowskiego Wincentego zam. w K wiekach pow 
chojnicki, z podwórza kupca Kiiedrowskiego w 
Czersku.

Z Pomorza
Napad rabunkowy.

Drzycim. W sobotę została napadnięta na szo­
sie Drzycim (pow świecki) — Żur i obrabowana 
Bronisława Betkówna, zamieszkała w Dąbrówce.

Wytmier ionej, jadącej rowerem zastąpiło dro 
gę obok majętności Wery dwóch nieznanych oso­
bników, będących w towarzystwie również nie­
znanej kobiety. Wybiegli oni z przyległego lasu 
na szosę. Napastnicy zabrali Betkównie srebrny 
zegarek, torebkę z zawartością itd., poczem zni­
kli w gąszczach pobliskiego lasu. Poszkodowa­
na natychmiast powiadomiła o napadzie władze 
policyjne, które wdrożyły dochodzenia.

Kościerzyn.a W nocy na 17 bm. włamali się 
nieznani sprawcy do kościoła katolickiego, gdzie 
wyłamali zamki od dwóch skarbonek, w których 
nie znaleźli jednak żadnej gotówki.

Osobiste.
Gdynia. Dotychczasowy dyrektor Urzędu Mor 

skiego p. Józef iPoznański przechodzi na inne sta­
nowisko służbowe. Dyrektorem Urzędu Morskie­
go w Gdyni mlianowany został inż. Stanisław Łę- 
gowski.

Z dachu na bruk.
Grudziądz. Zatrudniony przy naprawie rury 

dachowej domu nr. 17 przy ul. Wybickiego Wła­
dysław Gregorczyk, nieopatrznym ruchem dot­
knął się kabla elektrycznego o wysokim napięciu, 
wskutek czjgo został zrzucony z drabiny na bruk. 
Padając z drugiego piętra na ziemię, Gregorczyk 
doznał ciężkich obrażeń głowy i nóg. Zawezwa­
ne na miejsce wypadku pogotowie, przewiozło nie 
szczęśliwego do szpitala miejskiego. Stan jego 
jest bardzo poważny.

GIEŁDA PŁODOW ROLNYCH W POZNANIU.
Poznań, dnia 20, VI 1932

I

Warunek: handel hurt. Ir -a 
uost£«?a i s t n i  100

Zyto
Pszenica
Jęczmień przemiałowy 
Owies
Mąka ż. 65% wi 
Mąk* p. t>5*/» wi. «od. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube) 
Słoma prasowana 
Sisno luźne 
Siano nadnoteckie 
Siano prasowane

i t u t ć .  iaounkl wagon,
kg., *  ”  eh

22,50—23,00 
23,( 0-24.00
19.00— 21,00
20.00— 20.50
34.0 1—35,00
38.00 -40.00
14.00— 14 25 
12.25—13 25 
13 50— 14 50
5.25—5.75
5.75- 6.75 
8 00-8 50
6.75— 7.25

Stale trzymam głowę wysoko

RUCH w TOWARZYSTWACH
STRAŻ POŻARNA. W poniedziałek i wtorek 

dnia 20 i 21. od godz. 7-ej ćwiczenia.
Komendant.

Sdyź chronię przed nołlodounietuanil 
znane z swej pierwszorzędnej Jakoftl

Proszek i Hydło Deseru
V Drużyna Harc. Żeglarska. Zbiórka drużyny 

odbędzie się w wtorek, dnia 21 bm. o godz. 20-tej.
Drużynowy.

Z. U. Z, W piątek dnia 24 czerwca 1932 r. o 
godzinie 19,30 w lokalu p. Smeji odbędzie się ze­
branie miesięczne tutejszego Koła. Na porządku 
dziennym sprawozdanie Prezesa Koła o odbytym 
Zjeździe Okręgowym w Bydgoszczy. O liczny u- 
dział członków prosi Zarząd.

Przetors przymusimy
W środę, 22 czerwca
o godzinie 11-tej sprżedam 
u spedytora Nowackiego, 
ul. Starosekok/a, najwięcej 
dającemu za gotówkę:

dywany pluszowe, kołdry 
watowane, ubrania męsk. 
płaszcze męskie 
1 gramofon.

Szeleziński
kom. sądowy. 270

Przetarg przymusowy
W środę, dn. 22 bm.
sprzedawać będę w Choj­
nicach najwięcej dającemu 
za gotówkę:
1) przy ul. Dworcowej 17,

0 godz. 9 tej przed poł.
1 kurtkę Bractwa Strzel. 
1 szablę z paskiem
1 kapelusz Bractw. Strz. 
1 rower męski

2) przy ul. Dworcowej 14
0 godzinie 9.30
1 okrągły stół dębowy.

3) przy pl. Król. Jadwigi 6
0 godz. 10
1 samochód osobowy.
W. Kowalski 491

komornik sądowy Chojnice.

Hotel Dworcowy
Dziś i w  dni następne 
przy dobrej pogodzie

Koncert — Dancing
w o g r o d z i e

Tanio! Tanio!
Od ś r ody  począwszy 
sprzedawać będziemy

odpodKi bekonowe
po zniżonych cenach

Skład sprzedaży mięsa bek, 
ul. Młyńska 3

R a d j o
elektryczne
okazyjnie na sprzedaż. 

Mickiewicza 17 III pt.

Wysoki
zarobek

osiągnie każdy, kto po­
siada 14 zł. celem sprze­
daży pokupnego artykułu 
pierwszej potrzeby. Zgł.

Fabryka „Karamelu*, 
Krotoszyn (Wlkp.)

Kino Dźwiękowe-Nowości
Dzlt me utorek, dniu Z! b. m.

o godz. 8 30 wieczorem

po raz ostatni!
100 proc. dźwiękowiec śpiewny — 
całkowicie w naturalnych kolorach

pod tytułem

K ról Jazzu
Niebywała wystawa

Przepiękne rewje

książek!

W

:  T a p e t y :
w w i e l k im  wyborze

ostatnie nowości 
sezonowe

p o l e c a

Księgarnia Dzień. Pom. ¥
4

M k i  (oybór
dabręcii pożyteczny^

Znak na dłoni - E. Baumann 
Entuzjastka - A. Leśniewski 
Rycerz - A. Leśniewska 
Krysia Bezimienna - A. Domańska 
Brzydka - A. Domańska 
Królewna - M. Renttówna 
Zwycięskie Lilje - J. Starzeńczyk 
Myszy Króla Popiela - W. Przyborowski 
Lelum - Polelum - W. Przyborowski 
Dramat na Oceanie Spokojnym - E. Lalgari 
Sokół Królewski - W. Szalag-Groele 
Na Cztery Wiatry - W. Miłaszewska 
Młyn z Bożej Woli - W. Miłaszewska 
Czarna Hańcza - W. Miłaszewska 
W Obronie Gdańska - M. Czeska Mączyńska 
Otworzyło się okno na świat - M. Cz. Mączyńska 
Tajemnicza Dziewczynka - St. Ochocki 
Nieśmiertelne świeczniki - A. Kompf 
Na tropie przyrody - W. Korsak 
Wyspa Hispanola - J. Muron 
Czyja Ręka - R A. Knox 
Byli dwaj bracia - G. Morsinek 
Wyspa Fok - E. Marszal!
Obrazy na szkle - F. Gwiżdż
Pierwsi ludzie na księżycu - H. G. Wells
Prawo szpady i krwi - E. Ligocki
Pierścień Cesarza - S. Ramband
Miłość Ucieka - H. Bordeaux
Niedowiarstwo Księdza Browna - G. Chesterton
Sosenka z Wydm - J. Banderowski
Zolojka - J. Banderowski
Wieś mojej Matki - J. Banderowski
Tajemnica Domu - H. Adams
Kierdy - J. Gajewska
Jane - F. Barceyl
Błękitny Chłopiec - F. Barcley
Biała Ksieni Worceslor - F. Barcley.
Magna Peceatrix - S. Kromę 
Sokół Pustynny - F. A. Ossendowski 
Dym Oiiarny - St. Kiedrzyński 
Ullalella - M. Stejrnstedt 
Służ Państwu - H. Lempicki 
Na Posterunku - Z. Morawska 
Bobik od Franciszkanów - E. Alkinson 
Dziedzictwo - K. Wybrauowski 
Strach Wichura - M. Wierzbicki 
Pożegnanie Szkoły - Z. Boguska 
Stary Ćwirk - K. Rosinklewicz 
Złoty Sen Lamikai - K, Rosinkiewicz 
Walka o Materhorn - K, Haensel 
Najdziksze Serce - J. O, Curwood 
Bari - J. O. Curwood 
Łowcy Wilków - J. O. Curwood 
Szara Wilczyca - J. O. Curwood 
Łowcy Złota - J. O. Curwood 
Włóczęgi Północcy - J. O Curwood 
Władca Skórnej Doliny - J. O. Curwood 
Błękitna Pantera - E. Bigdanowa 
Bezbożnicy Polscy - dr. M. Skrudlik 
Uczta Baltazara - M. Smolarski 
Wśród Murzynów - A. Paszkowicz 
Narzeczona z Titaniki • J. Gorlic 
Syn Marnotrawny - E. Jer liczą

Kslcsnrnio Dziennika Pomorskiego.

HHHHGJIHESHHB
Polecam się jako

stroiciel
fortepianów

Zamówienia należy kie­
rować do eksp. Dz. Pom.

HHHHHH!53H S B

Karty 
do gry

do nabycia

w księgarni 
Dzień. Pomorsk.

Mam do oddania

cukier mielony
I fu n t 8 0  g ro s zy

cukier u koitbaclt
95 g ro s zy

Albert Ludwig

Mieszkanie
2 pokoje i kuchnia do 
wynajęcia.

An go wieka 30

Dobrze umeblowany 
apokój

w centrum miasta — od 
1 VII b. r. do wynajęcia. 
Zgłoszenia do ekspedycji 
Dzień. Pom.

Pokój
słoneczny, z osobnem 
wejściem zaraz lub od 
1. VII. b. r do oddania. 
Zgłoszenia do ekspedycji 
Dzień. Pom. pod 50 R
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